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Największy zbiornik elektryczności na świecie.

rycina
przez

przedstawia ttajwio&zy' na Iwiecie kondensator elektryczności, wytwarzany 
umiejętne zużytkowanie siły w-odospadu Niagara w Stanach Zjednoczonych. 
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Niemcy gdańscy gotują cię do wojny z Polską!
Pogotowie wojenne w Gdańsku. —  20.000 Prusaków chce walczyć z wojskiem

polskiem. —  Przygotowania w MaShorgu.

* t-*- - - Warszawa (Tek wł.).
Według: wiadomości z Gdańska wsciio-dnio- 

pruski© związki orgeezowe wydały swym człon
kom rozkazy mobilizacyjne i zgrupowały 
w Gdańsku silne pogotowie wojenne.

Gdańsk roi się obecnie od bojowców wscho- 
dnlo-pruskich, które mają współdziałać w orga 
mzowaniu zbrojnej akcii przeciw- wojskom pol
skim, których wkroczenia do Gdańska kola 
wszechniemiecltie się spodziewają.

Według informacji kół niemieckich gdańskie 
pogotowie wojenne łącznie z policją, zbrojnymi 
odziałami celnymi, Einwohnerwehrą i orgcszG- 
weami wynosi ponad 20.000 ludzi. Na pogra

niczni Gdańska i Prus Wschodnich poprzez No- 
gat panuje ożywiony ruch.

Jakoby w związku z temi przygotowaniami 
odbyło się w Malbcrgu poświęcenie „Krieger- 
verein*ów przy u d r  ale gen. Mackensena. Rów
nocześnie odbyło się w Gdańsku poświęcenie 
sztandaru nowozałożonej organizacji militarnej 
„Jungstunn—Mackensen“. Na obchodzie tym. 
który się odbył na placu koszarowym obecny 
był z ramienia i jako przedstawiciel gen. Ma
ckensena, gen. von Sfangen. Obchód ten. po
łączony z uroczyste mi „przysięgami" I ślubo 
wantami zakończy! się defiladą gdańskich orga
nizacji militarnych przed gen. ren  Stangen.

K w ^ c y  c h c ą  w p r o w a d z i ć  e o l s k ą
s s m i& s t  m a r  k i  n i e m l s s k S e i .

Gdańsk. (PAT).
Pod wpływem katastrofalnego spadku mar

ki niemieckiej, staje się aktualną w Gdańsku 
kwestja waluty. W kwestji tej istniały już roz
maite pomysły, w tej chwili jednak sprawa ta 
grozi bezpośrednio katastrofą. Gdańsk czyni 
zakupy w Polsce i potrzebuje dla tych zaku

pów polskiej marki, która ma ciągłą tendencję 
zwyżkową. ż  tego powodu wśród niemieckich 
sfer kupieckich coraz częściej odzywają się 
głosy, aby zerwać z bankrutującą niemiecką 
walutą j zamiast bawić się w projekty idealne 
waluty złotej, wejść w porozumienie z polskim 
rządem co do zaprowadzenia waluty polskiej.

Rozkaz ministra wojny do armii.
Warszawa. (Teł. wł.)

Jen. Osiński wydał następujący rozkaz do 
armji:

„Żołnierze! Powołany 'do objęcia kierowni
ctwa Ministerstwa SpTaw Wojskowych, wzyr 
wam Was do dalszej wytężonej pracy. Bogatą 
i historyczną spuściznę zostawił po sobie, jako 
minister spraw wojskowych, jen. dyw. Kazi
mierz Sosnkowski. Wojsko nasze stało się go
dne swego narodu, jego chlubą i dumą, a przed
miotem podziwu na terenie międzynarodowym. 
Pochwalne uznanie największego wodza-zwy- 
cięzcy w wojnie światowej, Marszałka Focha, 
byłe tego wyrazem, stwierdzając świetność 
i poziom wojska.

Nie wolno nam w imię najwyższego dobra 
narodowego nic uronić z tego, co już zostało 
dokonane, a przeciwnie, mamy wytężyć 
wszystkie siły 1 moc, skupić energję i wolę, 
aby dążyć dalej do doskonałości. Wszelka 
praca polega na jej lojalnem i sumiennem wy
konaniu. W wojsku ożywiać ją musi ponadto 
niezmącona jedność i wspólność haseł, wypi
sanych na naszych chorągwiach i sztandarach
0 wiernej i niezachwianej służbie narodowi. 
Do takiej więc pracy wzywam was, żołnierze, 
bowiem skarbem nieoszacowanym jest wojsko 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Tamie ob ro n 
ne c a łe g o  Narodu i Państwa, z a b e z p ie c z e n ie  
w o ln o ś c i , ładu i potęgi.

Ufam, iż nie poskąpicie swego żołnierskie^ 
go trudu, jak nie skąpiliście krwi swej na po
lach chwały. Wierzę w wasz solidarny wysi
łek codzienny, od najniższych stopniem do na j
wyższych, w waszą żywą, karną współpracę, 
albowiem tylko wówczas spełnicie swój obo
wiązek względem Ojczyzny, gdy, owiani je
dną wspólną ideą, nosić w sercach i myśli bę
dziecie te wskazania, co wiodły naszych naro
dowych bohaterów szlakami zwycięstw i chlu
by".

Prezydent Wojciechowski w Poznania
Poznań. PAT.

Wczoraj rano w drugim dniu pobytu prezyd-yi- 
ta w Poznaniu, p. Prezydent udał się o godzinie 
9-tej w towarzystwie wojewody i prezydenta mia
sta, otoczony przybocznym szwadronem ułanów, 
z zamku do kościoła farnego. U bramy kościoła 
oczekiwało prezydenta duchowieństwo. Po od
śpiewaniu Te Deum wyszła uroczysta procesja 
z kościoła Bożego Ciała, w której Prezydent v  zięl 
udział, idąc za baldachimem w towarzystwie wo
jewody poznańskiego Buińskiego. prezydenta mia
sta Ratajskiego, inspektora armji Skierskiego, do
wódcy O. K. Poznań jen. Raszewskiego i kemen- 
danta obozu warownego gen. Mileskiego, przedsta
wicieli władz cywilnych i działaczy społecznych. 
Fkocesja obeszła 4. ołtarze oraz starożytny rynek 
miasta. Po 5-ciu kwadransach procesja powróciła 
do fary, gdzie ksiądz senator Stychel odprawił 
krótką mszę śpiewaną,

Z kościoła udał się Prezydent w powozie, oto
czony szwadronem ułanów do ratusza, gdzie cze
kał go prezydent miasta z członkami magistratu
1 prezes rady miejskiej, Mieczkowski. Następnie 
odbyło się śniadanie, wydane przez prezydenta 
miasta, w czasie którego wygłosił przemówienie 
prezps rady miejskiej. Mieczkowski. Z ratusza p. 
ł T e z y  den t udał się wraz z radą miasta do muzeum 
narodowego, skąd powrócił na zamek, gdzie 
wkrótce złożył p. prezydentowi wizytę ks. kardv- 
aa! Dalbor. Następnie p. Prezydent udzielił kilku
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kodjencyj, ' pn.yjmują.j między kraymi dopurację 
•współdzielili wi( Ikopolskich, złożoną z 15 posłów 
pod praewcwinictwem aen&tara ks. Adamskiego, 
który wręczył prezydentowi aioum pamlątKowe.

O godzinie 5-tej po południu p. Prezydent przy
był do Bazaru na podwieczorek, ar<4 cLony na do
chód Czerwonego Krzyża wielkopolskiego. Dostoj- 
tiogo Gościa powitał prfezes Czerw omego Krzyża 
dr. Meissner. Po pod wieczorinl, podczas którego 
odbywały się preduk^e wokalne i muzyczne ar
tystów sceny poznać kie], p. Prezydent udał się 
na zamek, skąd niebawem wyjechał <10 pałacu ar
cybiskupiego na obiad, wyd; ny -na jego cześć 
■nrzez ks. kardynała Dalbora. Każde okazanie się 
Prezydenta na ulicach wywoływało entuzjastyczne 
okrzyki tłu.mnie zebranej pulaiczimości.

Ks. kardynał Dalbor podczas obiadu, wydane
go w pałacu arcybiskupim na cześć p. Prezydenta, 
wzniósł zdrowie Prezydenta, przyrzekając mu 
w jego pracy, rozpoczętej w imię Boże, najsku
teczniejsze poparcie, kterem jest umoralnienie lu
du urzez duchowieństwo.

W odpowiedzi Prezydent Kwezypoepojitej su- 
znaczył, że dążenie do pc iru^sienia wartości mo 
r-dnej ludu przez zgcwlną współprace ł  kościołem 
j.jfet obowiązkiem głowy państwa, dbałej o jego 
ochro. Prezydent oświadczył, ie osobiście w całej 
ewąj działalności biwiedza na każdym kroku nie
pewność oparcia się wyią_zme na ludzkim rozu
mie ! ludzkich silach. Potrzebne są silne religijne 
uqzac3a» Trwałem 1 nlewzru zom_u jest wszystko, 
co Jest zbuilowancm na zasadach Chrystusów: ch, 
których nauczycielem jest Kościół katolicki. Pre- 
Tydoiit zakończył swa przenoówiernie na cześć Ojca 
;św. toastem w; .ęoo ks. kardynała Dalbom*.

Djst? poselskie i senatorskie.
. _•;/ Warszawa. (Tel. wł.)

.W sobotę wypiacono djety pp. posłom i se- 
iłatoroia.

Uposażanie każdego posł ! senatora wy 
nosi 3,774.000 mkp. unosi rożnie.
'•«{ Marszałkowie otrsyma.li po 15,096.000 mk. 
r Wruswde pięciu wicemarszałków Sejmu 
i trzi c*h Senatu pobierają półborakrotoe djety, 
ii. j. po 3,601.000 •uk.

Do tych aum dojdzie jeszcze dodaiek <łro- 
żyźniany za miesiąc m&j.

Z j a z d  cukrowników.
,\ i _ Lwów (PAT,).

Cnbył tlę ńu zjazd eufmnrsików i  całej 
FaJHkl pxtj ntMale około 80 aca sCiuLów. Obru- 
ify. cdby m ły w lzbi“ hundlowc^pi zcmyslw- 
wej. G<?ścł powitał imieniem młarta prezydent 
Neurantur, fcnfenlein łzł y iie ndlo-przemyslowej 
radny Bolesłtw Lewicki, imieniem związku cm 
kro wal małopolskich dr. llabfdit. Po wyborze 
•prersydjum, w skład którego w esJł pp, Zpgtv- 
nteny, crboudreld I S^czeoiewSkł wygjos^ p. 
Ganłzlń3ki referat o fcan^adk 1 synlyteitacłi 
a kii. ZielLi^j o nowych środkach odnawia
jący iii. Następnie uczestnicy zjazdu zwtMzffl 
kop'ec naijr lubelskiej, cmentarz obrońców 
Lwowa, gdz*e złożyli wieniec I pnoramę racła
wicką. Wi sezonem na placu Targów wichc ff- 
nich odbyt się wrpólny obiad. Jutro uczestnicy 
zjazdu wyjeżdżają do yslawia, a następnie 
zwiedzą Podkarpacie.

Finanse miast
Warszawa. (Teł. wŁ)

Sprawa finansów samorządów miejskich 
w diałszjhri cd ĝu pozostawia wiele do iyrsenia 
i wszystkie prawie większe miasta, a więc War- 
scaiwa, Łódź, Lublin Kraków, Poznań, Byd
goszcz, Białystok, korzystają z pomocy finan
som ej Rządu. Łódź n. p. otrzymała w kwiatom 
pół miljarda marek; obecnie znów ma otrzymać 
pół miljarda, Warszawa otrzymała ostatnio 3 
mii jardy. Sanacja gospodarki budżetu >vej zwią
zków samorządowych jest uzależniona od uch- 
wtałoiia przez ciał? prawodawcze ustawy w tej 
sprrwie, obejmującej wszystkie 3 zabory. Pro
jekt tej ustawy został wniesiony już dość da
wno i znajduje s:ę obecnie w komisji.

Na razie, chcąc choć wczęści złagodzić kry
zys budżetowy samorządów, zwłaszcza w Mało-

polsce, Miii. Spraw Wewfi. zezwolił na pobie- 
i mie przez samorządy w Malopolsc© 15 procent 
dodatków do podatków skarbowych od napo
jów alkoholowych. Dzisiaj sprawa tych podat
ków komunalnych nie jest należycie uregulo
wana tiak, iż poszczególne miasta, np. w Fom- 
giosówce pobierają rożne skale: Warszawa po
biera S nroeemt dodatku od akcyz, Lublin 20 
procent, Wilno 20 porcent, Łódź do niedawna 
10 procent, obecnie 20 iprocOiit, inne miasta po 
10 procent

Zamach na pociąg pad 6radnetn.
Warszawa. (Tel. whp

Zbrodnicze I na, lazło. nie wykryte ręce 
piodrzimały na toi^e kolejowym miedzy Grod
nem i fairiidKm szynę (relsę), układając ją 
w poprzek, z niewątpliwym zamiarem spowo
dowania wykolejenia*. Na szczęście skończj ło 
się jedynie ńa nieznacznem uszkodzeniu łcko- 
mic-fywy, tak, że pociąg, bczarwlocznie mógł ru
szyć w m te ą  drogę.

Na miejstoe wypaditiu. TJutzyfbyly’ naitycKmiaist 
organy śledcze. Dochodzenie W toacu.______

ZE SPORTU.

Klęska Polski
rtŁK h.

Jirgosła wja—f ofaka 2:T (1:0).
i Otcaeikiwane z wfeUriem napooężw: iem zatv?jo- 
dy miiędtoypRńistiwowe Jugosław|a - -Poleku z ł -  
końezyły się tasłuiunem zwycięstwem Jugo- 
sławjan. Punktualnie o 5.30 w yohodzą obie 
drużyny gsą, ibodisko piofwftajns huidganem okla
sków.

.'Piolstka: WiśnJewukl; Głutel, Fryc; Spcjda, 
CikOłvski, SjTaowiec; ZimOw^ri, Kacha*, Kału
ża, Gaartfcfi, Sperling.

Jugogftawjec Friedrich; VrbanełC, Dasuvic; 
Pa*,ur II, Dubravic, Pask-zanj Babic, Zlrwja II, 
Perska, Yineir. szrruz.

Gwizd i rozpoczyna się mecz. Polska, nada
je błj^kayńcaaae tempo grze, atak pmeptrom f - 
dizony b. składnie, kończy straci Garbienia 
W aut toż yraed bbumką. Tb był tylikioi ładny 
pOKsaątefc, 3* ra rem końkazą się dobnse mpo- 
wiadająjce sic bp wcdly. Potefca ctosuje wpraw
dzie s powodzeniem syfiten- jednego obrońcy, 
jeon^kowttż ciągło pttzeryw t̂tne gry praez sę
dziego * ywwodki IhnauycS' spalonych denerwu
je puMcżnośó i gmatety t Bamienia zawody na 
'b. mało iatmssując®. Zresztą Jurosławja re
wanżuje sii, iiównież systemem jednego obroń
cy, co jeszcze w więkb/ej miemzo psuje grę. 
Atak FiMd sizjwńlnikuje, K u c h a r  z najpewniej- 
ssej wytożonej pożyci:, pudtuje, Garbień elta- 
tyatuX Jugckdawjc p: aeprowfedza szyblcie i ce- 
łówe ŁfcaM pwawą strona, które rozbijają się
0 dlośkonr lego GŁatSal W 16 miń. lewy łącznik 
JugosŁ wyrywa effię z Mskiej od^egłcóri i pa
kują piłkę w siatLi, mimo nobinzonady Wi- 
femewpikiegb. Wszelkie wysiłki obu dirtużyn peł
zny Ua ntozem, JugD^aiwjanie przesitraeliwują 
równteż dodkonałe pozycje, — Pauza*.

Po praerwie PcMra znów nadaje uzybkie 
tempo i Łr.ceyni gnieść, co uwieńczone zosta
je soizelmym praez Kałużę golem w 8 min, 
w zamieszaniu podibramkowem. Dalsze wysił
ki jsdisakowtrż altaiku PcMki rozbijają się o do
skonalą obronę I pomóc gości Cikonsld puch
nie, Synowiec robi co może, najłepbzy !bez- 
sptsa&rznfe na tyłach Gintel, spokojem swym, 
ruityną '  tecłiniiką ratuje Udlika b. grożrydh mo
mentów. Zmaganie się przeciwników praechyla 
szalę na, stronę gości, gdyż w 40 min. prawy 
łącznik Jugotsł. Ziinaja uzyskuje zwycięską 
bramkę, Wiśniewski wybiega, rzuca się mu 
pa nogi jednakowoż za późno. Ostatnie 5 mi
nut mimo wysiłków PoMd nie zdołały popra
wić rezultatttu. Rogów 5:1 dla Pobki

G ra  cała, niezbyt interesująca z powodu U 
e.znvch spalonych i  fauli obu stronnych.

Z drużyny Polski najlepsi na placu Gin
tel, Synowiec i Sperling, najgorszy (po prosto 
beznadziejny) Gnrbień, Kuchar i Zimowski 
sbbi, Kałuża nr 1 rio najlepszy dzień. W po
mocy Cikoiufcki zawiódł. Fryc do pauzy gor
szy. W: śniewski spokojny, lecz niepewny.

U Jugoslowjan dcskonali łac/.nicy, pomoc
1 obrońcy. Wogóle przedstawiali jednolita ca-

Wyjazd robotników do Fraasji i Bolgi!
; Warszawa. (PAT). 

Rząd POiiflki przy goto ,auje projeut zmiany, 
i uzupełnienia konwencji polsko-francuskiej 
co do wyjazdu robotników polskich do Frań. 
cji. Zmiany te podyktowane są doświadczenia* 
mi naoytemi w ciągu 4-lemicgo istnienia Kon
wencji i mają na celu doskonalsze uprawnie* 
nie aparatu przejazdowego I stworzeni© peł* 
niejwyóh gwarancji należytej opieki nad emfi* 
g.ran+ami we Fiancji.

Spraw* wyjazdu robotników polsklcn dlflj 
Beigji piraybierze w najeliższyui czasie konkre* 
tne kształcy. Ma być zawarta umowia wstępnal 
z  Belgją, na podstawie krórej wyruszę pierw- 
sza ouspeayio.ia robotników. Dopiero po do* 
świudcziemiacłL poczynionych % tą ekspedycją, 
będzie mipgła, być eawwta umowa diefinitywnar 

Ponnaktacje belgijskich nmzemysłowcóW 
góimiłcuyiaL z belgijsldemi linjaml przewozowe- 
mi co do rej ekspedycji próbnej, któm obej* 
mie ikiakiusei i MbotnlLów, są ju i w toku.

■l

z Jugosłąwją.
NOŻNA.
łośó, przewyŁbzaffi PokiKę sbtffem’ do piłki, grą 
główkami i aiią przebojową. Polska giała b, 
rfafiO, zwkffitzcza w Enji auaku, iktć^y był ze* 
staiwliony źlie, m iło  się brak euraeluów (Reymsu* 
na). Sędzia p. R-eitóchuuy b. dobry. — Pubłicz* 

.oikjouc 12.000. *
v ^ '  .v -  • *  • . . •

Wf^ła—Gra®urv*a kPthB. 1:0 (1:0),
•Ti-.

Meca Jugtroławja—PoSskla poprzedziły aa* 
wody kombinowanycla diuażyn WSsły i Grtroo* 
/ii, iebóre zakońceyjły się zasrużonem zwycię* 
stmom iWiały, k^-cal miała nad pnzeciwniikierą. 
tecLniczną i talGycnią njcsewagę. S ędzią .'^  
ilund. i—bed-^ -

LV6w. (PAT)
Zatwody w pdee nożnej o miBtttnzowstwo ki, 

A.. międŁy Lechją ze lawowa a  Rawerą ze Star 
ińóławiowa dały wynik! 1:0 (1:0) na LarzyśJ 
T*etahji. Poleni»—Ikiriiiiuieia. 1:1 (0:0).

Ł. K. S. ml«iwtan; okręgu łódzkiego. ■»
' . Łódź. (PAT).

WozOrajlsswj zawo&y p0k£ nożnej między) 
Łódzkim Klubem sportowym a Unią dały wy*
nik 0:0, zawody pomiędzy łódzlkiem towarzy* 
st fw-em sportu gimnastyc-zncigo a klubem spor* 
bowym 8 p. p. Strzelców kaniowskich ewyniid 
1:1 (0:1).

Ochatnie rozgrywki e  trtezowW wo okrę* 
giu łódlzikiega dały następujące wyniki: Mis
trz© wat wo okręgu zdobył łódzki klub eyorto- 
\r j, drugie miejsce łódżkie towarzystwo sportu . 
gimnastyetmego, trzecie miejacc klub sportowy 
28 p. p. Strzelców kanilowskićh, czwartek miej
sce klulb jpOTuOwy Tnia, piąte miejsce klab 
sportowy Turysta*.

Międzynarodowy wyścig kolarski w Lodzi.
6-godztamy międzynarodowy wyścig kolar

ski przy prowadzeniu motoru, w którym brało 
udział 11 cudzoriemćów w uem 9 Niemców, 1 
Szwajcar i 1 Holender, wygrała para Schtabe 
(Niemiec) i Mlilłeir *Ł. IC. S. Unia). Przeciętna 
szybkość 24 kilometrów 400 meta ów na go
dzinę.

Mii srekdw ta patiilha KeMoaal
Londyn. (PAT).

Donoszą z Konstantynopola, że 200 Gre
ków w dzielnicy Galata napadło na patriarchę 
konstantynopolitańskiego w jego apartamen
tach, pnzyczero napastnicy, obrzucając patriar
chę obelżywymi wy/razoini 1 maltretując go, 
starali się wymusić na nitr obietnicę abdykacji. 
Potbja Uirecka oraz oddział wojsk francu
skich ziolaiy rozprószyć tłum. Patriarcha znaj
duje się w stania poważnej depresj', zdaje się 
jednak, że nic odniósł cięższych zranień.
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© d e m a
do członków ś zwo!snraikow Związku Ludowo-Narodowego.

W życiu państwowem Polski nastąpił za
sadniczy, stanowczy przełom. Walka o bo, czy 
Polską rządzić ma większość Narodu Polskie
go, czy też jego mniejszość, oparta. o obce, 
a  często o wręcz wrogie Narodowi żywioły; 
walka o to, czy państwo poł&kie m a. kroczyć 
ku potędze na lodowej, równowadze społecznej 
i rozkwitowi dobrobytu powszechnego, w po
koju i ładzie wewnętrznym, czy też ma się 
euaczac wzorem rozkładu rosyjskiego ku rewo
lucji, ku walce wewnętrznej i ku rozbiciu na
rodu prazea jod. nienawiści, ku powszechnej nę
dzy i zacofania1; — ta  walka po ciężkich la
tach zmagań doprowadziła do zwycięstwa 
iWiOLi więksu-ości NARODU i idol narodowej.

Wola tych milionów rzesz włościan, robo
tników, i^emieślnilrów i mieszczan, któufe pod 
paaew'ociinj)ot»1 em oświeconych warstw soołe- 
cmeństwa reuciły poiiczas wyborów swe głosy 
iiai ósemkę —1 ta  wola stanowcza i m  i jasna 
a roztropna mysi icn przywódców — doprowa
dziły odłam narodowo czujący ruchu hidowego 
do poiOziUmleiiia z ruchem narodo wym.

Na czele ołbizynrej większości mias ludo
wych stanęła wreszcie i w Sejmie i w Senacie 
sitiatnniwoza większość narodowa, która, poczuw- 
szy się gospodarzem tego państwa, spełniła- 
swój obowią-iok i ujęła w swoje ręce rządy 
w Polec©.

Ri-zporzyna to nowy oikres dziejów, nasze
go odroczonego państwa;

Po walce o doibre prawo większości — rzą
dzenia państwem, następuje okres wytężonej 
i  ofiarnej poaicy rad  tern, by te rządy były 
■trwałe, budzące szacunek i zaufanie coraz 
Szerszych kół powszechności naiodpwej.

To nowe zadanie nie jest bynajmniej łatroc, 
ono jest dużo brudniejsze od wadu opozycyjnej.

W tej przełomowej chwili -władze naczelne 
Związku. Ludowo-Narodowego uważają za swój 
obowiązek zwrócić się do tego ogółu, który im 
ufał dotychczas i pragnie nadal podtrzymać 
osiągnięte rezultaty walki, z nas^ępującem we 
zwaniom:

Miłość Ojczyzny, gotowa do ofiar dla pań
stwa, zaufanie do władz stronrictwa i do rządu 
powinny się teraz więcej niż kfedykolwLk 
wyrazić nie w Słowach, lecz w czynach.

Powodzenie nowego rządu, a z nlem po
myślność pańsiwa w i *>u ym okresie jego ży
d a  zależą od tego w przeważnej mierze, jak o- 
gół zwolenników naszych w ca tym krąju spt ni 
swój obowiązek: wytężonej pracy na wszyst
kich polach żyda publicznego, sumiennego wy
trwania na swoich placówkach, riezrchwianej 
obrony zasad naszego kierunku 1 jaknajszczo- 
arŁejszsj OFIARNOŚCI.

Obejmując bezpośrednią pieczę mad intere
sami .państwa i skarbu — mi© ich kosztem, ale 
ofiarami dla nich żyć musimy, tern więikszeini. 
im "więlcszą się staje odpo wiedzialność musza za 
*bsy państtwa 1 zasobność skarbu.

Dlatego w tej chwili wymagamy oJ wszyst
kich naszych zwolenników w kraju:

wzorc >vego wypełnienia obowiązków
■względem państwa; sumiennego płacenia
pod tków i należności państwowych, zdwo
jonej energjl w nracy I wzmożonego oży
wię; >a wszystkich kół organizacji, spotęgo-

P3erws^Ziaz<j Hlodzieiy akademi
cki al K m ó w  Wschodnich.

Fo ras pierwszy w WanSzaiwie, jako stolicy 
niepodległego państwa polskiego, zjechała się 
w ubiegłym miesiąbtt br. młodzież akademicka 
pochodząca z Kre sów wschodnich, aby w ciągu 
parrj, dni wspólnych obrad obliczyć sw e siły i u- 
atałić zasady i drogi pracy nad podniesieniem 
ńomdoiwem ekonomicznem i. kulturalnym Kre- 
wobec zaś zamierzonego Fkrócenla wakacji let- 
sów wschodnich Rzoczypospoliiej. Na zjazd 
przybyli liczni delegaci kół akademickiej mło
dzieży kresowej, studjującej w Warszawie, Wil
nie, Lwowie, Krakowie i Poznaniu. Zaszczycił 
też zjazd swą obecnością Jego Ekscelencja ks. 
arcybiskup Ropp. Program zjazdu wypełniły re
feraty. dotyczące najbardziej zasadniczych za
gadnień życia polskich Krosów wschodnich o- 
raz wnioski wypływające z itreści wygłoszonych 
referatów.

wanej ofiarności pieniężnej na cele polityki 
narodowej.
Nie państwo dla nas — ale „Polacy dla 

Poisiki“ powinno się stać naszem hasłem.
Niech po-wszeciiny odruch ofiarności na 

fundusz związkowy tej organizacji, która nar 
do przełomu obecnego rak szczęśliwie dopro
wadziła, — będz‘e odpowiedzią, naszych przy
jaciół w całym kraju, miarą ich zrozumienia 
doniosłości chwili.
Prezydjium Zarządu Gł Związku Cud. Naród.: 
Jan Zamorski, Jam Załuska, J* -’zy Zdzitchow- 
skŁ Witold Staniszkis, Karol vVierczak, Jrdjusz 

Zdanowski, Józef Kawecki.
(Kiażdy może bez trudu w każdym urzędzie 

pocztowym złożyć ofiarę na fundusz związko
wy. ^wpłacając ją na rachunek Nr. 1.818 w P. 
K. O — ŃaŁivviska ofla-i odawców będą ogła
szane).

Tj.rj.ia l io h io w a ... &^ntś9 R3 a 5 0  
p r ^ c e h i .

Wszyscy letnicy, wybierający się na waka
cje nad polskie morze z laduścią przyjmą w iar 
dom ość o obniżeniu taryfy ko-lejowej tak oso
bowej jak towarowej na linji Puck—Hel o 
50 procent. Taryfa ta była dorąd dwa razy 
droższa od taryfy na kolejach państwowych, 
z którą obecnie zostaje zrównana; fakt ten 
wpłynie korzystnie na ożywienie ruchu tury
stycznego między Puckiem a uroczym półwys
pom Heiem.
ftos&iettfścy obdarzała Lublin biu

stem Mikołaja II.
Niedawno nadeszło z lujaji do lubelskiego 

Archiwum Państwowego Mika pak z aktami b. 
Izby Skarbowej Lubelskiej i b. Kóirueji Wło
ściańskiej. Przy rozpakowywaniu jednej z pak 
znaleziono bronzowy biust, cara Mikołaja E go 
naturalnej wielkości, który widocznie bolszewi
cy przysłał1” jako podarek, gdyż o do zdołano 
zebrać iuformajeje, Sądna ze wspommanycr in
stytucji tafeego biustu nie posiadała.

Sensacyjne echo okradzenia p. Piłsudskiego.
Zona jednego z Piisndczyków zatrzymana na granicy.

W Warszawie krążą eenfacyjae pogłoski 
w związku, z dokonaną przed Miku tygodniami 
i  radzieżą w mieszkaj diu p. Piłsudskiego, pod- 
czrs której zaginąć miały ważne pap 'cy . Opo

wiadają, że krad7*eży lej dopuściła się Sona 
jednego z Piisudeayków, żydówko, Łtóna z tynń 
papierami aakŁ/maSa została na granicy oLcch 
go państwo,

M am  wśród starorusinów małopolskich
„Biali 1 czerwoni**. — „Precz z ogunun ukraińskim!4 - Zwycięstwo „białych**, 

Lwów w czerwcu.
Onegdaj odbyło się we Lwowie w „NamotS- 

Lym I>umu“ walne zgromadzenie Ptaron kiego 
, Tow. im. Kaczkowskiego**, które (jak wiado
mo aikcią swą oświatową propagowała idee sita- 
roruskie i wrogie było ukrainizmowi Obecnie 
towarzystwo opanowane zostało przez zwolen
ników porozumienia się z Ukt Fńcatcd a jedno
cześnie pozostających pod wpływem socjalizmu 

czyli tew. „czerwonych**. „Biali** n: tomiast 
rekrutujący się ze starej grneueji stałorusMej 
nie chcieli żadną miarą dopuścić do mww&oji 
pi opo nowanych pracz „czerwonych*4 I m tern 
tle przyszło do ostrego zatargu na wałnena zgro
madzeniu.

Eiali zaprorowali na przowodnLcżąocgo ka 
Dmytiyka, czerwoni za 5 dr. GłuscMewdcE.

Poczem przszło między obu obozami dió gva

ttrrnej kłótni. Poczęto gwizdać I Krzyczeć, a 
gdy dr. Głuszkiowicz zajął miejsce przewodni- 
ćtącggo posypały sie przeciw niemu ze stroty 
„białych** okrzyki: doioj precz z czynem ukra
ińskim sługa mazephiski i t  ż  Redtetorii 
li Narodu- Pcłochatogo, starającego się uspo
koić zetttiny fch pic dopua r̂^onD do tiotro, & 

> -V invałv pfzesze godzinę, aż 
■WTe3i‘cic‘ 3r GłuszMowucz zrcaygnował z prze
wodnictwa i zgodzono się na bMnprommow. . jp 
przewodniczącego p. Lucylta, /

Jcboło więltsiaa burza powstała po rc-fenjcio
 -'-i Idr.lr?. t.nik >,ą o b e c n y  i i i  sftli

kemisarz pcLcujny; groził kflkakrotnle rozwią
zaniem eigromadzcnki.

Ostatecznie przeszły wszystkie wnioski 
, białych**.

Hoena cbtełenla w III araei ban
dytów no Lwowie.

Napad bandycki na odosobniona willę. ■—* Pod 
gradem kul. — Interwencja wojska i policji. — 

Cmentarz kryjówką bandytów.
_ Onegda j zdarzył się we Lwowie wypadek, 

dający smutne świadectwo tamtejszym stosun
kom bezpieczeństwa publicznego.

W nocy między god.-zmą 2 a 8 sześciu rzezi
mieszków przeprowadziło regularne oblężenie 
stojącej samotnie willi pp. Dylewskich w ul. 
Herburtów, niedaleko cmentarza stryjskiego.— 
Bandyci otoczyli willę i poczęh rkradać się pod 
okna celem wybadania terenu. Pani D., która 
jeszcze nie udała się na spoczynek, będąc w cia 
mmym no-koju nie dostrzeżona przez skradają
cych się opryszków, ujrzała nagle zagadkowe 
postacie, skradające się pod oknami W prze
rażeniu porwała rewolwer i oddała strzał w po
wietrze przes otwarte okno, naco bandyci od- 
powiedz.eli gęstymi strzałami. Wywiązała się 
strzelanina, wołanie o pomoc „oblężonych** i 
panika na sąsiedniej ulicy Radeckiej, gdzie mie
szkańcy obudzili się hukiem wystrzałów.

Po dobrych 10 minutach oblężenia bandyci 
na widok oddziału iełnieray, którzy wybiegli 
z sąsiednich kotzar wojskowych na pomoc, oraz 
policji zhiegli i znikli bez śladu w sąsiednich 
zaroślach cmentarza stryjskiego. Om^ntar? ten 
był swego czasu wprost gniazdem bandytów, 
któray w rozwalonych r a  wpół grobowcach u- 
krj-wali tam swoje skarby. Oczyszczony z bie
giem czasu pr/ee policję zaczyna powoli wracać 
do dawnej roli, udzielając Bch"onlomia bandy
tom, którzv z zarośli starego cmentarza urzą
dzają wyprawy na sąsiednie ulice.

Ja k  NScnuj? o& łsssrijai « ? o je w ń (2 ± ^ o

Na slcutek interpelacji w Sejmie katowicłdtó 
i warszawskim Rząd Centralny poczynił do
chodzenia, aby zbadać, wielu obcokrajowców; 
i esc zatrudnionych w budownictwie Śląskiem. 
Ńa iuterpelacyę „Aibeitgeververbant“ filr da3 
Baugewerbe im Obereohlesischru Industriebe- 
zirk“ odpowiedział, że chwilowo irdnych obco
krajowców nie zatrudnia. Twierdzenie to jest 
wierutnem Mainstwem, ogółem bowdem z górą 
4000 obcokra jowców w województwie fląskiem 
jest zatrudnionych w budownictwie, gdy tym
czasem nasi robotnicy nie mają pracy w 'Wielko 
polsce, na Pcmorz'*, w b. Kongresówce i w Ma
łopolscy.

Brzemienna... alkoholem.
Służba kolejowa na stacji Chojny zauvraż

że jedna z praechodzacydc przez stację kob ft, 
Marja Zacharaewsks zbyt- podejraaańe w^yglada. 
Policjant zainterosowany tuszą Z. załfzymał ją 
i poddał delikatnej 5 prymitywnej rewwjj. która 
dała nadspodziewane wyniki. Okazało się bo
wiem, że Zackaraewska ma na sobie w bańkach 
blaszanych i w pęcherzu 26 kg. 96 procentowe
go spirytusu. Kobietę aatnsymajj >, a  spirytuf 
skonfiskowanoc

Wieia Bismark? —  Wieżą Wolności.
W Brzeziu na pograniczu idomieckiia odbyła 

3ię uroczystość piiwrwa^ia dawnej wieży Bte- 
marita na Wieżę WoMońcŁ Jeel to kamicanuc 
wieża wysoka na 18 metrów. W^uroasystofeci 
spolszczenia wieży Wżięły sdakł ryjące dk»  

‘ łudnońca*
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Amerykański „Dzień zaduszny11 
w  kaiedrze warszawskie!.

W dniu onegdajszym zostało odprawione
0 godzinie 11 rano w katedrze warszawskiej 
uroczyste nabożeństwo żałobne „Memoriał Day“ 
(amerykański dzień żałobny).

Po nabożeństwie odprawionem przecz bisku
pa. polowego W. P. Ks. St. Gaiła, obecni byli 
między innemi: poseł Bt. Zjednoczonych 7. per
sonelem poselstwa, amerykański attache woj
skowy, kierownik misji francuskiej marynarki 
kom. Leveque przedstawiciele rządowych władz 
pofakich, senatu z marszałkiem Trąmpczyńskim 
oraz wojskowości.
Przed Katedrą ustawiona była kompanja hono
rowa 30 p. p. ze sztandarem i orkiestrą 21 p. p.

Wewnątrz świątyni, obok katafalku żałob
nego, ustawiona była warta honorowa z sześciu 
posterunków.

Oddziały i zakłady garnizonu wydelegowały 
na. nabożeństwo swe przedstawicielstwa, w skła 
dizae po 1 oficerze i 2 szeregowych.

Kter ruski nie wie czy ma sig modlić za.. 
Państwo Polskie.

Uznanie wschodnich granic, a  tern samem 
suwerenności Polski nad Małopolską Wschodnią 
wywołało wśród unickiego duchowieństwa rus
kiego pewną konsternację. Jak wiadomo, w gr. 
kat. liturgji modli się kapłan za suwerena i je
go Wojsko. Modlono się więc po kolei za Austrję
1 Franciszka Józefa, w czasie rosyjskiej inwazji 
gdzieniegdzie za cara Mikołaja i jego wojsko, 
następnie za dyrektorjat i ukraińskie państwo, 
a  od czasu objęcia faktycznej władzy przez 
Polskę odnośne ustępy w liturgji całkiem opu
szczano. Prócz tego kapłani obowiązani są od
prawiać uroczyste liturgia’ w dniach państwo
wych świąt.
. ' Na tej podstawie zwrócili się niektórzy 
starostowie do grecko katol. duchowieństwa 
w b. r. z przedstawieniem, aby ono w czasio 
litJurgji modliło się za państwo polskie i jego 
wojsko, tudzież aby w dniu 3. maja odprawiło 
uroczyste nabożeństwo. Niektórzy parochowie 
zastosowali słę do tego, inni odpowiedzieli, ża 
uie mają w tym kierunku wskazówek od swych 
ordynarjatów. Na tern tle powstały między 
parochami niesnaski i 'wzajemne oskarżenia.

Ważną tę na terenie całej Małopolski wsch. 
sprawę należałoby raz, zasadnicze wyjaśnić i 
definitywnie załatwić.

Zjazd psychiatrów polskich.
We Lwowie odbył się w ubiegłym tygodniu 

zjarzd psychiatrów polskich, który uchwalił mię
dzy innemi żądanie utworzenia centralnego 
urzędu psychiatrycznego podległego bezpośre
dnio mirdiSt. zdrowia, wezwanie rządu do naj
szybszego przeprowadzenia jednolitej dla całe
go państwa ustawy, regulującej opiekę nad 
psychicznie chorymi, żądanie jaknajszybszego 
sfcwosrzeniaJ klinik psychiatrycznych w miastach 
uniwersyteckich i odpowiednio urządzonych za
kładów wychowawczych dla dzieci przestęp
nych, upośledzonych oraz zakładów popraw
czych.

15.000 Mk. za 1 klg. cukru.
Pasek cukrowy dochodzi w ostanich czasach 

do horendałnych wprost rozmiarów. Powodem 
tego są ceny pobierane za cuMer w Łodzi, gdzie 
w prywatnej sprzedaży 1 kg. cukru kostkowego 
kosztuje 15.000 mk,, 1 kg kryształowego 12000 
marek.
fiffesEtewEPs!e rektora tajnego  rur. 

uniwersytetu r /e  Lwowie.
Onegdaj wygłaszał odczyt w sali Towarzy

stwa muzycznego im. Łysenki we Lwowie dr. 
Mirom Pańczyszyn, profesor i tymczasowy rek
tor tai nogo uniwersytetu ukraińskiego. W cza
sie gdy na salę wkroczyła policja aresztowała 
prelegenta i jego 16 słuchaczy.
Żydzi wykluczeni z Tow. Bratniej Pomocy 

lwowskiej politechniki.
Onegdaj odbyło się we Lwowie nadzwyczaj

ne walne zgromadzenie Tow. Bratniej Pomocy 
słuchaczów Politechniki. Uchwalono zmianę sta
tutu: członkiem Towarzystwa może być odtąd 
każdy student Politechniki z wyjątkiem studen
tów wyznania m ojżeszowego.

Metropolita Dyonizy przenosi się 
do Warszawy.

Następca zamordowanego w Warszawie me 
tropolity prawosławnego Jerzego, metropolia 
Dyonizy, opuszcza Krzemieniec i wyjeżdża do 
Warszawy, jako do swej przyszłej siedziby. Xa 
telegraficzno polecenie Ministerstwa kolei żel. 
wysłano do Krzemieńca osobny wagon, prze
znaczony dla przejazdu metropolity bezpośred
nio aż do celai podróży. Ruchomości metropolity 
v ysłane zostały również w specjalnie dostar
czony en wagonach.

GzJowbk-zwierzę.
Niejaki Wojciech Gajda z Wólki małhowej 

pod Przeworskiem, człowiek żonaty, który 
przed rokiem powrócił z Boiiszewji i nasiąkł tani 
zwyczajami czerwonych katów, służąc u nich 
w charakterze posługacza przy sekcji zwłok, 
dopuścił się niedawno strasznej zbrodni. Spot
kał w lesie 15-letr.ią dziewczynkę Kozakówną, 
idącą za służbą cło Przeworska, a  zwabiwszy ja 
w krzaki, pchnął kilkakrotnie scyzorykiem 
w okokcę serca, poczerń dopuścił się na swej 
ofierze gwałtu i porzucił ją w losie. Ofiarę zna
li ziono w 48 godzin po dokonaniu zbrodni, bvła 
je-37.cze jednak na tyle przytomna, ze zdołała 
podać rysopis zbrodniarza. Aresztowany Gajda

przyznał się cynicznie do zbrodni. Kozakównsi 
zmarła w szpitalu w Przeworsku.

1 złoty = 9000 Mkp.
Rozporządzeniem z dnia 30 czerwca 1923, 

20 kwietnia 1923 i maja 1923, określiło min* 
skarbu cenę emisyjną serji I. A. B. , I. C. na 
9000 mkp; za jeden złoty. Nowa cena obowiąr* 
żuje od 1 czerwca b. r.
Nisbezpifissny bandyta w mundurze 

£ o ł« ś e r a a  p o lsk ieg o .
Onegdaj sąd wojskowy w Łodzi rozpatrywał 

sprawę pliut. Florczaka, dezertera, z 85 p. strzel* 
ców wileńskich, który dwukrotnie już zbiegi 
z wojska.

Ailct oskarżenia zarzuca Florczakowi, ze 
przywłaszczył sobie oddane do użytku służbę* 
w ego rzeczy wojskowe, i dwukrotnie dezerte* 
rownł z poła waMri. Po Uicieczee zaś z wojska, 
oddał się rzemiosłu bandyckiemu, dokonywa* 
jąc całego szeregu napadów.

Oskarżony przyznał się do winy i z całym 
cynizmem opowiadał o dokonanych napadach, 
oświadczając, io „tk> innej pracy, iu* bandy* 
tyzja, nie nadaje &ię‘\  Traktował bandytyzm 
jako swój zawód.

Sąd po naoadale. uznając winę Florczaka za 
dowiedzioną, ogłosił wyrok, sikatzujący b. pJu* 
tonowego Florczaka na wyd.Jenie z wojska, 
oraz na karę śmierci przez rozstrzelanie.

Burza przechodzi wzdłuż linji kolejowej Kielce—Częstochowa niszcząc wszelkie zasiewy.
Kraków w czerwcu, j tego (podobno do 90 procent zniszczenia). —* 

Onegda j donosiliśmy o strasznej burzy gra- j Częściowo ucierpiały okolice: Jaskrowa, Kawo* 
dowej, jaka szalała nad Częstochową, obecnie dza Górna i Dolna, Gnuszyn, Wierachowiska, 
donoszą nam, iż huragan ów przeszedł wązkim; Kiedrzyn, Ostrowy, Trzepizurv, Bukowne, CS®* 
pasem wzdłuż linji kolejowej Ćzęsioehowa-Kiel- oierzyn cum koło Przyrowa SygoatŁa i Siata* 
ce, niszcząc po drodze zasiewy, szczególnie j ków.
iy,to. | Dalej chmura gradowa peszła na KonfecpóĘ

Najwięcej ucierpiały miejscowości: Lusławi-; wyrządzając \y tamtejszych stronach olbrzymie 
ce, Zagórze 1 Czopurka oraz część Pctoka Zło- szkody.

7 ©a
Nad Bodzańowem w ziemi płockiej i naj

bliższą okolicą przeszła w ubiegłym tygodniu 
straszna burza.

W ciągu pół godzmy padło na Bodzanów i 
sąsiednie wioski 24 pioruny.

W KOŚCIÓŁ 
w Bodzanowie uderzyły 3 pioruny, jednak dzię
ki pMunoohronowi — świątynia ocalała.

W pobliskim Kotkowie spłonęły doszczętnie 
od pioruna czworaki.

W Krawienczynie takiż los spotkał zabudo
wania pewnego gospodarza.

Na Orszymowie
PIORUN ZABIŁ RODZINĘ,

właśnie pierś matczyną.
W samym Bodzanowie od pioruna zginęł* 

60-letoia Jadwiga Kulińska, 1 ,
Straty w zerwanych dachach, połamanych, 

płotach, w zabitym inwentarzu — są olbrzy
mie, W Bodzanowie piorun zabił 2 krowy.

W czasie tej niebywałej nawałnicy rozgry
wały się rozdzierające sceny. Ludzie przypusa* 
czaii, że to już nastąpił

KONIEC ŚWIATA. '
Wszędzie palono gromnice. Katolicy i żydzi 

moduiii^się głośno o ratunek do Boga.
Po przejściu burzy długo nie można było 

uspokoić strwożonych umysłów ludności, której 
złożoną z 6 osób, a  z prawdziwem poświęceniem niosła pomoc miej*
cudem prawie od śmierci ocalało niemowlę, ssące j scowa straż ogniowa ochotnicza.

Olbrzymi wylew Warty.
Częstochowa pod wodą. — Szereg domów zagrożonych.

przerwany.
Częstochowa (Teł. wł.). I 

Z powodu ulewnych deszczów wylała one- [ oraz popsuła szereg mostów, 
gdaj w nocy Warta zatapiając podmiejskie uli
ce Częstochowy oraz całą okolicę., Straty wy
rządzone przez powódź są olbrzymie. Łąki i pola 
nadbrzeżne zostały doszczętnie zniszczone.

W mieście woda zalała parterowe domy

Ruch kołowy z Kielcami

Jednocześnie między Olsztyuiein a Złotym 
Potokiem rzeka podmyła tor kolejowy długości 
około 600 metrów. Również pod Gmoszynem 
tor kolejowy został uszkodzony, a komunikacja 
kolejowa z Kielcami i Lublinem przerwana.

Wszechpolski zjazd ewangelików. ,
Wszechpolski zjazd ewangelików odbędzie 

się w dniu 13 czerwca w Warszawie. Na zje
ździ© będą poruszane sprawy wielkiej wagi dla 
przyszłości polskiego kościoła ewangielickiego i j 
powołany będzie do życia związek a wangieli- ] 
ków Zboru Rzeczypospolitej.

Spesjalne sędy na psskarzy.
W Nr. 10 „Dz. Min. Sprawiedliwości4* z dn. ‘ 

15 maja br. ogłoszone zostało rozporządzenie 
p ministra sprawiedliwości, na mocy którego'

wprowadzone zostały specjalne sądy pokoju 
w Warszawie, Łodzi i Gdańsku, których zada
niem będzie rozpatrywanie spraw wyłącznie o 
lichwę wojenna.

Kieufa c r g k n i s a c f a  M in is te r s tw a  
S p ra w  W e w n ę trz n y c h .

Z dniem 1 czerwca b. r. wchodzi w żyeie 
nowa organizacja ministerstwa spraw wewnę
trznych. Według tej organizacji dzielić się bę
dzie na 4 departamenty, a mianowicie: prezy
dialny, personalny, bezpieczeństwa publicznego 
i samorządowy.



K R O N I K A .
REPERTUAR TEAr&U IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: „Matka Jugowiczów",
Wtorek: „Matka Jugowiezów",
Środa: „Matka Jugowiezów".
CzwartfŁg „Uczta szyderców;'.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA".
Poniedziałek: „Musisz być moją".
Wtorek: „Musisz być moją".
Środa: „Musisz być moją".

NARESZCIE SŁOŃCE. Po ;o&esie burz i de
szczów, nastał wreszcie wczoraj pogodny i słone
czny, aczkolwiek nieco chłodnawy z powodu wia
tru dzień, z czego też skwapliwie skorzystali 
stęskniarL za przconadzką i wycieczkami Krako
wianie. Z rodzinami tedy swojemi ciągnęli za mia
sto, gdzie zażywali pierwszego w tym miesiącu 
'dnia słonecznego tem bardziej łakomie, ie kumo
szki nasze przepowiadają, iż deszcz będzie lał 
jeszcze 4 dni, sŁoro w samo Boże Ciało się za,cząŁ

KOŁO B. KOLONISTÓW Z POREMBY WIEL
KIEJ vzypcunina, że ostateczny termin zgłoszeń 
do udziałów w zjeździe sierpniowym upływa z dr. 
15 b. m. Zgłoszenia kierować należy na ręce Dra 
W. Klepackiego, Kraków, ul. Florjańska 1. 36.

SYNDYKAT DZIENNIKARZY KRAKOW
SKICH donosi nam, że agendy jego przedsiębior
stwa pod firmą „Bor” Biuro Ogłoszeń i Reklamy 
Sytod ykatu Dziennikarzy Krakowskich znacznie 
zostało rozszerzone.

„Bor” oprócz przepasowadzania reLLmy w pra
sie krajowej i zagranicznej, objął wyłączne zastęp
stwo reklamy acroplanowej na liniach: Warsza
wa—Lwów, Warszawa—Kraków, Warszawa—Po
znań i Warszawa—Gdańsk, jakoteż na statkach 
„Żeglugi Polskiej”, kursujących codziennie po Wi
śle od iii*j£iO|Wa do Nowego Kcucayna i z powro
tom.

Ponadto „Bor” przyjmuje zamówienia na rekla- 
111 y na tramwajach w Krakowie i Lwowie, na tar
czach! latamianych we Lwowie, na Dynasach 
w _Wars%w-ie, na programach 'wyścigów warszaw
skich i przeprowadzać będzie ki’jonitom swym re
klamę we wszystkich wydawnictwach Targów 
Wschodnich.

Biuro Ogłoszeń i Reklamy Syndykatu Dzien
nikarzy Rrauowskien przeprowadza artystyczne 
projekty rlaikatów, jakoted wszelkich rysunków 
reklamowych, mając do swej dyspozycji pierwszo
rzędne siły. malarskie. *

Bezpłatnych mfoimacyj udziela „Bor” w swem 
biurze przy pl. Szczepańskim L, 7 L p. *  godzi
nach od 10—12 i 4—6.

OTWARCIE CZYTELNI MAGISTRACKIEJ.
W piątek wieczór nastąpiło otwarcie czytelni To
warzystwa urzędn. m., pomieszczonej w dwu sa
lach głównego gmachu Mgtu. Czytelnia otwarta 
Jest codziennie od 4 do 9 wieczór i rozporządza 
wszyst.kiemi p £ mami m iejscowemi, krajoweiui i 
sagranicznemŁ

SILNY ROZWÓJ PRZEMYSŁOWYCH PR.IEB- 
SHiBIORSTW W KRAKOWIE. Przed paru dniami 
w dłuższym artykule wspoimn.iiy,ny o ogólnym 
•■zwoju naszego żyda ekonmruczmgo w •■•hwiti 

bieżącej. "Na tem miejscu pragniemy obecnie zwró- 
cio uwagę na poważny wzrost rozmaitych przod- 
ejębioretw prywatnych na terenie naszego miasta.

0 jakiś czas powstają u nas now e  bądź też
rozbudowują się na wielką skalę dawne fabryki 

z'ęk; czariu rozwijają się korzystnie różnorodne 
gałęzie naszego przemysłu. Na pierwszemu miejscu1 
należy wymienić tu: "oz,budowaną wspaniale fa- 
Drykę czekolady i cukrów Piaseckiego, dalej na 
europejską modę urządzoną fabrykę farb, przy.bor 
row malarskich i wyrobów chemicznych Ermy, Iskra 
1 Kamiański. Na Białym Prądniku powstała huta 
s zkia z produkcją 15 wagonów flaszek dziennie. 
W Dąbiu buduje się nowa gnrbiaraia; powstaje 
fabryka kopert i wyrobów papierowych, wielki 
nowożytny zakład światło druk ów Salonu inaLarzy 
polskich. Firma „Krakus" zaczyna w Polsce pro
dukcie potażu. W dziale kosmetyki ożywioną dzia
łalność rozwija fe-ma Culćerara Bankmaun, fa
bryka mydeł, perfum i wyrobów kosmetycznych 
^  Podgórzu. W Kiośnie koło Wieliczki rozwija się 
i  a bryka lLkmrów, Bols Eroden Lukas. Bardzo ru
chliwa jest pierwsza na wielką skalę urządzona 
■^ydmucharnia szkła Braci Peczeników, powstają 
a °we guzikajmie, fabryki baterji elektrycznych itd.

Strajh urzędników Pol. Banku Przemysłowego.
Dyrekcją Banku żąda 2-miesięcznej praey w mmi bezpłatnie. — Strajk jest walką samo*

obrony inteligencji pracującej, 
płacić.Ze strony Związku urzędników bankowych 

donoszą nam:
Pracownicy krakowskiej Filji Pol. Banku 

Przemysłowego, wynagradzani dotychczas we
dług norm ustanowionych przez Dyrekcję, na 
luty b. r. zażądali uzupełnienia płacy przez 
zastosowanie mnożników Gł. Urzędu Statysty
cznego, t.- j, za marzec 33.5 %, za kwiecień 
10%' oraz za maj przypuszczalnie 15% — 
a więc 69% w sttosunku do 1 czerwca b\ r.

Po uciążliwych i  długotrwałych pertra
ktacjach zdecydowała się Dyrekcja zamiast 
żądanych słusznych mnożników przyznać pra
cownikom 30 % za Kwiecień oraz 25 % za maj, 
t. j. 62.5% w stosunku do 1 czerwca b’. r., 
natomiast zażądała od urzędników jednej go
dziny pracy dziennej bezpłatnie, co w rezul
tacie przedstawia się tak, że Dyrekcja pozor
nie uwzględniając słuszne postulaty urzędni
ków, odnośnie do wypłaty zaległych dodatków 
drożyźnianj ch, usiłuje faktycznie umniejszyć 
i tak skromne płace urzędników, przez narzu
cenie im jeszcze jednej dodatkowej godziny 
pracy obowiązkowej bezułatnie. Ponieważ do
tychczasowy miesiąc pracy obowiązkowej wy
nosił 150 godzin, tedy przedłużenie czasu pra
cy obowiązkowej o jedną godzinę ' dziennie 
czyni godzin 300 =  2 miesiące pracy w reku, 
za które Dyrekcja nie uważa za stosowne za-

Fow stawanie I rozł udeptywanie się fabryk świad
czy nader korzystnie o inicjatywie i przedsiębior
czości naszych przemysłowców, którzy zdają sobie 
widocznie jasno sprawę z doniosłej chwili, jaka 
im przypadła w pracy nad ekonomicznom podnie
sieniem naszego kraju.

SZaL CYKLISTÓW, MOTORZYSTÓW JUŻ 
ROZPOCZĄŁ SIĘ. Onegdaj poruszaliśmy już na 
lamach naszego pisma sprawę trainingu rov erzy- 
stów po Aleji 3 Maja, który zagraża życiu prze
chodniów, spacerujących po skwerzm Soort ten, 
skądinąd przyjemny i pożyteczny, staje się coraz 
groźniejszy dla nas z chwilą, gdy wielbicieli e jego, 
w czasie obecnym zwłaszcza, popadają UrmaLre 
w szał i dostają wprost obłędu, urządzając »óbie 
wyścigi po ruchliwych ulicach Krakowa.

Ofiarą tego obłędu padł wczoraj 12-letni uczeń 
Mieczysław Maiły, na którego wjechał na uL Sta
rowinie, ej jakiś cyklista i złamał mu l&wą nogę. 
Wezwane pogotowie Tow. Ratunkowego przewio
zło MaUy’ego na klin. chkurg. Un. Jag. Chorobie 
tej, jaka opadła panów cyklistów i im pokrew
nych, należałoby już raz kres położyćl

ULGI KĄPIELOWE. Związek zrzeszeń praco
wników publicznych województwa krakowskiego 
uzyskał dla swoich członków zniżki kąpielowe 
w Iwoniczu, Rabce, Szczawnicy i Żegiestowie — 
począwszy od 25% opustu aż do zupełnie bez
płatnych kąpieli.

Ze zniżek tych' mogą korzystać w I lub III se
zonie pracownicy publiczni, zamieszkali na obsza
rze Województwa krakowskiego, po wykazaniu 
się w odnośnem uzdrowisku legitymacją Związku 
Zrzeszeń, iż są członkami wymienionego Zwią
zku. Legitymacje talie będzie wydawał i infor
macji udzielał członek zarządu, J. Górka, dyre
ktor w sądzie okręg iwym w Kralfowie, przy ulicy 
Grodzkiej 52, po wykazaniu się jakimkolwiek do
kumentem, że ubiegający się o zniżkę jest praco
wnikiem publicznym.

Związek czyni też 3tarania o ulgi kąpielowe 
także w innych miejscach kąpielowych, jak: Krze
szowice, Swoszowice, Truskawiec i t. p., zaś Wo
jewódzki Urząd Zdrowia w Krakowie, ul. Zaci
sze 5 będzie wydawał legitymacje na zniżki ką
pielowe do Buska, Ciechocinka i Krynicy tym 
pracownikom państwowym, którzy potrzebę ta-

Wskutełt tego wartość płacy przez powyż- 
e przedłużenie czasu pracy zmniejsza się 

;o jedną szóstą część, czyli przeszło 16.5%. 
| Ponieważ zaś proponowany przez Dyrekcję 
dodatek w odniesienia do 1 czerwca zostałby 
zmniejszony o dalszych 6.5%, w rezultacie 
tedy uzupełnienie zamiast wykazanych przez 
Gł. Urząd Statystyczny 69% wynosiłby zale
dwie 46% od płac za luty t>. r.

Dodatkowo należy zaznaczyć, że urzędni
cy w powyższym Banku poza pracą obowią
zkową byli zmuszeni do t. zw. nadobowiązko
wej i pracowali przeciętnie po 10 godzin dzien
nie, które honorowano jednakże wbrew usta
wie Dawet niżej, aniżeli pracę w godzinach 
obowiązkowych. Ostatecznie Dyrekcja oświad
czyła, że uważa pertraktacje za zerwane. Wo
bec tego urzędnicy kontynuują wszczęte dnia 
26 maja br. bezrobocie w obronie swego skro
mnego stanu posiadania.

Z powyższego wynika, że walka ta jest 
jeduem z ogniw samoobrony inteligencji pra
cującej, to też jest pewnem. że w całej Polsce 
nie znajduje się dziś nikt, ktolby na ewentualny, 
apel Dyrekcji (n. b. wprost wbrew własnemu 
dobrze zrozumianemu interesowi) dał się zaan
gażować w tutejszej fiiji Pol. Banku Przemy
słowego.

kich1 kąpieli wykażą świadectwem lekarza rządo
wego.

„ŻYCTE... DJABLA WARTE”. W zacisznych 
krzewach parku n a  Krzemionkach siadł sobie na 
ławeczce Śusarz Tomaszewski Karol i — zrezy
gnowany -— napił się kwasu siarkowego, celem 
skrócenia dni żywota. Lekarz pogotowia jednak 
zawrócił go s grobu na świat Boży, a gdy denat 
przytomność odzyskał, padły 5. ust jego pierwszo 
słowa: „Życie... djabła warte”, które to zdanie 
pozwoliliśmy sobie ze względu na jego zbyt dosa
dne brzmienie nieco ścieniować. Go do prawdzi
wości podanego przez niedoszłego samobójcę na
zwiska robimy zastrzeżenie.

WRE ZABAWA! KREW SIĘ LEJE. W ubie- 
glą sobotę urządziła sobie wesoła komp&nja zaba
wę na Zakrzówku, podczas której przyszło do 
.kłótni, a następnie 'de bójki krwawej. Między bi
jącymi się byli dwaj robofcncy Jan Adamski, Lat 
20 i 17-lotm Władysław Baluk. którzy zostali cięż
ko poranieni .nożami. Wezwane pogotowie opa
trzyło pokłutych i pozostawiło opiece domowej.

POMYLIŁ SIĘ W ADRESIE. Kupiec Naftałi 
Reis zgłosi* na policji, że wczoraj dał niełatwemu 
Opoczyńskiemu pakunek, zawierający 23 ubrań i 
12 bluzek' dziecięcych, mających łączną wartość 
4 i pół miljona Mit., które Opoczyński miał zanieść 
pod wskazany mu adres. Tymczasem Opoczyński 
zbiegł z pakunkiem, delikatniej mówiąc, odniósł 
go pod innym adresem.

ZARAZA PADŁA N.ś BIELIZNĘ I GARDE
ROBĘ. On samego początku bieżącego roku do 
dzisiejszego dnia włącznie możemy zauważyć, jak 
w kronikach policyjnych rozciąga się coraz więcej 
już dziś niezmierzony łańcuch kradzieży, dokony
wanych po strychach, mieszkaniach i piwnicach. 
Istna epidemja złodziejska ąawledzila nasz gród, 
a ofiarami jej jest przeważnie i przedewszystkiem 
garderoba i bielizna. Dziś notujemy nowe dwa fak
ty tego rodzaju kradzieży, które powiększą o dwa 
świeże ogniwa ten łańcuch epidemiczny.

Wczoraj w ieezC T em  skradziono Z. DIugosz&woj 
zp s t r y c h u  w d o iu u  p r z y  uL Zygmunta Augusta 
1. 9 b ie l iz n o ,  wartości kilku m ii jo n ó w  m a r e k .

Z mieszkania J. Rzepeckiego przy pi. św . Du
cha skradziono garderobę i  nakrycia z łóżek, war
tości około d w u  miijonów marek.

Od czaartkH  dn. 31 mała do  wtorku da . 5 cxe.ru.-’a Js. r.

m R O M A N S ■  
B A R O N O W E J D E S C H i S
Pramat sałouowy w 2-ch częściach według powieści -Jerzego Górneta. 

W głównej roli H elena M akowska I G. Freldp.
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Krucjata Ladendorfa na Petersbur g  
m onarchisty CŁnego w  Niemczech 

Wieaeń. (Tok wł.).
Donosiliśmy przed pan? dnkmi o akcji na 

rzecz utworaenia jednolitego frontu antyso- 
wiee-kiego ■wśród emigracji rosyjskiej. Obecnie 
donosi „Chicago Tri-bune“: Monarchiści rosyj
scy z pomocą reakcjonistów niemieckich’ z gen. 
Lndenclorfem na czele przygotowują inwazję 
na Rusję sowiecką dla obalenia wludzy sowie
tów { przywrócenia monarchji. Z pomocą już 
monarcbistycznej Rosji ma być dokonany prze
wrót państwowy w Niemczech na rzecz restau
racji i-loiieazolicmti w.

i Kronsładt. — Przez monarchizm rosyjski wiedzie droga do przewrotu 
. — 175.000 armia niemiecka przez Finlandję zaatakować ma Rosję.

O tym planie poinformowano niektórych 
mężów stanu Entonty. Dziennikarz amerykań
ski twierdzi, że Ludendorl posiada armję 175- 
tysięczną, złożoną z byłych oficerów. Armja ta 
ma być przerzuconą do Rosji, ma zająć Kron- 
stadt i Petersburg. Monarchiści mają nadzieję, 
że armja czerwona teściow o złoży bro*., czę
ściowo przejdzie na ich stronę. Podobno korpus 
złożony z 18.000 ludzi już przeniósł się do Firn- 
lamtjl nie wiekiem! grupami oczywiście w prze
braniu ęy wilnem, inne grupy przedarty się do 
polski(?? Przyp. Red.)

Organizatorowie ekspedycji przygotowali 
już na wyprawę do Rosji 18 transportów 
2  broiJą i amunicją. Materjaly te podobno zo» 
stały dostarczone przez Kruppa.

Transporty znajdują sie w portach bułtyo 
kich i gotowe są w każdej chwili wyruuyć do 
K ronsadtu. Niemieckie organizacje reakcyjne 
udzielają monarchistom rosyjskim po 500 L 
subsjdjum ty godniowo.

Plany te znane są i bolszewik om i kołom 
rządowym angielskim.

Otfkrjcte „srebrnej w!cski“
i>r Bjspie

W odległości 100 kim. od Colombo, stolicy | 
Cejlonu, odkryto ..srebrną v.ioskę“. Nazwa ta 
jest dosło-wnem tłoonaczeuiem siowa Ri-Di-Ga- 
Ma, które oznacza to shMne ongiś miejsce. 
Wedle podań tradycji, przed setkami Lat rodzaj 
gojzenu, wydającego srebrny płyn, wydobył się 
nagle z z-emi' w nuejscu tem podówczas zupeł
nie pustem, w która m później zbudowano wio
skę. Panujący wówczas król Singaley kazał ze
brać robotnikom ów cenny metal i ulać z niego 
posąg Buddy, który umieszczono w wielkiej 
Ri-DI Yi- Ha-Ra (świątynia srebrna). Potomko
wie monarchy ukradli po-sąg Buddy i odtąd nie 
słyczano jaz więcej o wiosce, pdi! którą mają się 
znajdować przypuszczalnie pokłady srebra.

Bogata roślinność podzwrotnikowa pokryła 
całą Ri-Di-Gai-Ma i teraz dopiero badacze od
kryli pod gąszczem roślin wioskę. Znaleziono 
praytem wiele płytkich studzien kopanych nie
chybnie przez poddanych Jcróła Singaley, któ
rzy przedsięwzięli poszukiwanie srebra, lecz 
zniechęceni, przestali kopać ziemię. Znawcy 
miejscowych terenów twieidzą, że niewątpliwie 
duże ilości srebra istnieją pod opuszczoną wio
ską i że należałoby tylko kopnć dosyć głęboko.

m m S E

Kilkadziesiąt lat badać naukowych dła wykry
cia larw węgorza. — Rząd duński przyczyni! 
sie pieniężnie do odkryć. — Węgorze europej
skie. — Jak wędrują po morzach i rzekach. — 
.Węgorze łażące po ścianach pionowych. — 

Ciekawe szczegóły z życia węgorzy.
W oceanie Atlantyckim żyje dziwne stwo

rzenie, podobno do listka wierzby długiego na 
ki% i cent. jest Downem tak jak on płaskie 
i lancetowane, aczkolwiek nie zielone, lecz prze 

żroczyste, białawo-szkliste. Zoologowie nazwali 
je Ltectocepfaalus i przez długi czas uważali za 
odrejbny gatunek.

Dcpiaro około 1890 r. okazało sie, że loctoce- 
phałus hodowany przez dłuższy czas w akwa- 
rjum, przeobraża się w młodego węgorza.

Świat uczony zainteresował się niezmiernie 
tem odkryciem i zaczęto poszukiwać na Atlan
tyku okolicy’- w której wylęgają się z i itry wę
gorza to oryginalne larwę?, zupełnie nie przypo
minające dorosłe ryby.

Biadania te. prowadzone z wielką wytrwało
ścią, ciągnęły się przez lat kilkanaście, zanim 
zdołano odsłonić rąbek tajemnicy, jską przyro
da okryła sprawę rozmnażania się powszechnie 
u nas znanej ryby o wężowatej postaci. Najżar- 
liwiej zajmował się tą sprawą duński badacz 
dr. Schmidt, dyrektor laboratorjum biologiczne
go w Oarlsbergu.

Uczony ten. poszukując usilnie larw węgorzy 
w oceanie, odkrył ich obecność od wysp FarOer 
aż do wybrzeży hiszpańskich. Ale znajdowane 
w zachodnim Atlantyku larwy były dość duże, 
mierzyły bowiem około 6 cm. długości, co na
suwało przypuszczenie, że właściwa ich ojczy 
zna leży gdzieindziej. Poszrutiw ania w morzu 
Sródftiemnem okazały się beZo\/Ocne. Dopiero

Głód wśród artystów w Rosji.
Umierają oni z głodu, gdyż nie mają pracy. — Naturalnie, rząd so

wiecki nie zwraca na to uwagi.
sztuki.

W korucettaięh wzięły udział najw iększe siij
Ryga, w czerwcu- 

Liczba- „bezrobotnych11 artystów ziwięksaa 
się w Rosji sowieckiej z dniem każdym.

Podczas ostatnich 8 miesięcyzwiązik robo 
lulków sztuk pięknych wydał zapomóg w je
dnym tylko Pewitebuaigii 1289 „bezmootnych1, 
lecz jak wyitsził się na spacjainom zebrani u zna
ny działacz związku, śpiewak S. I. Lewiik. oka
zała się pomoc niedostateczną: jn8P»hi 400 o- 
sób literalnie umiera z głodu. Zarejestrowano 
również mnóstwo wyępu-dlków aanaobójatw i cho
rób psjmhieznych.

Na dstatruem zebraniu związku prtzenmwia- 
ło wielu członków: Wołyński, śpiewaczki Bmn, 
primabalerina, Spiesiwcewa, artysitiai dramatycz
ny Momchow i w. in.

Jako wynik zebrania urządzono w różnych 
teatrach i salwoli koncertowych przedstawienia 
i koneodty na rzecz „bezacbciinych“ działaczy

artystyczne: pianistki I. Miklaszewska' i M. Ju-< 
dina, E. Kuper, M. Bi'iam Dyryyoi ał na kont 
córcie Glaauncw.

Nełoży ipreyiufm zaznaczać, iż oprócz wielu 
artystów tesitrf. którzy są ber zajęcia, w Pe- 
toutbiurgu znajduje się pokaźna liczba malarzy, 
również d. zw. „be-zr .ibotnjncikb Nie mając naj-i 
mniej-szogo poparcia, ssatnsioają oni niejertankm- 
tnie swój kolosalny larem. gd> i nowoce-esiń pa- 
skarze bcfezewicy kupują jedynie obrazy, pod
pisane pizez sławne już nazwiska.

Istnieje wt" indzie w większych miastach’ 
Rosji t. zw. akademicki „prjok", tj. stała zc- 
pOrtbga clte artystów, 1-ecc iwystarcza «a akurat 
na jednego z trzydziestu kandydatów.

Syr.uacj-a artystów w Rosji, jvk widać z-po
wyższego, jest ;w! wyższym. stemniiu opłakana.

w 1910 r. udało sie pewnej wyprawie norwe
skiej znaleźć ha południe i ną zachód od Azo
rów nieco mniejsze larwy, f oezmlciwania te są 
bardzo utrudnione, gd? ż lectocephalusy są mie
szkańcami głębin morskich, przsbytrając w war
stwach odległych na tysiąc do dwóch tys. me
trów od powierzchni, Do pojowu Ich potrreba 
używać specjalnych • statków zaopatrzmy ch 
w aled giębłnowe.

Rząd duński dla poparcie ciekawych poszu
kiwań, duł wreszcie dr. Schmidtowi do rozpo
rządzenia specjalny statek motorowy „Danja“, 
który po 10-miebięezne j podróży wrócił nieda
wno do Kopenhagi, przywożąc od tak dawna
i niecierpliwie oczekiwane rozwiązanie zagadki.

Udało się wyprawił złowić wielką liczbę larw 
w rozmaitych stadjach rozwoju, najmniejsŁO 
mierzyło zaledwie 5 mm. długości. Można je 
przeto uważać za świeżo wylęgnięte z  ikry. 
Ustalono przy tem, że są to istotnie larwy wę
gorza europejskiego (nuguiUa yuigaris). Obok 
nicii jednak 2 łapano także znaczne ilości larw 
węgorza amerykańskiego (anguilia ro&trata). 
Udało się zatem ust,1 lić za jednym wysiłkiem, 
pochodzenie obu gatunków tej ryby. łfaleńkie 
larwy znajdują się tyiko na pewnym ofeczarze 
Atlantyku zachotlniego, na północny-wsc Lód i 
na północ od Indjji zachodnich. Miejsca wylęgu 
ameiykańskiego węgorza leżą nieco dalej ku 
zachodowi, ale oba obszary wnikają na znacz
nej przestrzeni jeden w aragi i tam obie larwy 
spotyka się pospołu.

Duńskiemu badaczowi powdodk) aię nakreślić 
drogi, jakiem! płyną larwy do wód słodkich, 
odegłyoh na tysiące mil morskich od ich miej
sca urodzenia. A podróż to nielada, gdyż, jak 
obliczono, trwa aż trzy lata.

Je^t falttem uderzającym, żo urodzone w tych 
samych okolicach Atlantyku larwy obu odmian 
posiadają cudowny niem"! Instynkt, ttó iy  każe

europejskiemu węgorzowi wędrować w północ
no-wschodnim kierunku i docierać do odległych 
-wód naszej i światu, larwom zaś amery- 
kańłflćim. dąż,ć uparcie do wód -słodkich ame
rykańskiego kontynentu. Jest to niezawodnie 
ten sam zmysł, k tó rf służy za ruc-omylnego 
przewołnrka, ptakom w ich dorocznych, zamor
skich wędrówrk:ioh.

Okazuję się przeto, że młode węgorze, które 
na wiosnę wpływają do rzek europejskich, liczą 
już czwarty rok życia. Cteae ikrzenia się w tno 
izu węgorza, przypada, jaik się przekonano ud 
końca zimy do lata.

Nasz węgorz rzeczny jest jednym z licznych 
ferm węgorzy, które, złożywszy ikrę na otwar
tym oceanie, następnie zachowują się rozmficie: 
jedne bowiem dążą do wml sloftldch i tych jest 
najwięcej, inne lmtomiast spędzają całe swe 
życie w morzu.

Pomiędzy ikrą tyj* licznych form odnaleźć 
ikrę węgorza rzecznego nie jest rzeczą łatwa, 
al8, według wszeikkgo prawdopodobieństwa, po 
między eiowioną ikrą znajduje się także ilaa 
naszego węgorza słodkowodnego.

Za to dr. Schmidtowi powiodio się znaieić 
sposób odróżniania jednej formy lec.tocephalusŁ 
ed dmgiej ua podriawie liczby ogniw w kręgo- 
słupie.

Obie larwy, europejska 5 amerykańaJia. nie 
zachowują się w monrzu całkiem biernie to zna
czy, że nie pozwalają unosić się bezwolnie prą
dom i wiatrom, lecz każda % nich, kierowana 
cudownym instynktem, kieruje się w swo
ją stronę. Można tylko p o w i e d z  i "ć. ż© ■w tyin 
celowym ruchu zarówno jedna, jak druga ko
rzysta z naturalnych warunków.

Wędrówka jest długa i podczas niej larwy 
■■osną. To nain tłómaczy, dlaczego największe 
okazy poławia się na zachodnim Atlantyku, tu 
bowiem kończą już swą wędrówkę i gotują aię
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13 tłumaczył
— Tale jest, lecz pan m<5wisz o jakichś 

Buntowniczych papierach, a ja takowych nie 
posiadam.

Sędzia poruszył się żywo.
— "Więc pan zaprzecza?
— Bezwątpiemia — odraokł spokojnie Yan 

Baerle.
S^lzia objął wzrokiem komnatę, w której 

uę znajdowali.
— Która część pańskiego domu zowie się 

■oszamią? — zapytał nagle.
— Jest to właśnie ta, gdzie obecnie }e- 

•iieśmy.
Sędlda przebiegł szybko oczami papier, 

trzymany przezeń w ręku.
Tak, to prawda — rzekł — i cóż... ze- 

eHcesz pan dobrowolnie oddać te papiery?
Komeljusz potrząsł przecząco głową.
— Nie mogę, panie- Van Spenncu. Te pa

piery nie są moje; oddano mi je jako depo
zyt, a’ ten jest świętym.

—< Doktorze Komeljuszu! — przemówił 
aurowo sędzia —- w imieniu Najjaśniejszych 
etanów rozkazuję ci otworzyć szufladę, w któ
rej ukryte są papiery, odane ci przez de 
iWitta

To mówiąc, wyciągnął rękę w kieiuntu 
■niflady kantorka, stojącego obok kominka.

Rzeczywiście , tam znajdowały się owe 
nieszczęsne papiery.

Komeljtaaz stał nleporuszenia.
— Wzbraniasz się! — zakrzyknął sę

dzia. — Dobrze... muszę więc sam otworzyć.
Energicznym ruchem wyciągnął na całą 

prawie długość' szufladę z kantorka; leżało 
w niej ze 20 cebul tulipanowych z etykietami, 
a  dalej, wciśnięty w róg, bielił się pakiet, de
pozyt. złożony przez Ruwarda z Paltem

Sędzia chwycił zań skwapliwie, rozerwał 
■Kopertę i przebiegłszy chciwym wzrokiem parę 
li»tów, zaśmiał się szyderczo.

— Byliśmy więc dobrze poinformowani.
— 'Jak to? — zadziwił się Komeljusz.
— Nie udawał napróżno, panie Van Baerle 

zdziwienia... Chodź z nami!

db ostatecznej przemiany na młode węgorze.
tw  S2̂ lsto przeźroczyste.

^Dzięki świeżym wynikom wyprawy Schmid- 
■4 jesteśmy dzSś w stanie skreślić historję życia 

na8z.ego węgorza, należącego bezsprzecznie do 
^JM aczniejszych ryb wód europejskich.

Dorosłe węgorz©, przybrawszy szatę srebrzy- 
opuszczają nasze rzeki i jeziora, w przeci- 

■wienstwie do innych ryb, które jako dorosłe 
2-yją w morzu, a  wchodzą do rzeki dla składa

ła lUcry w wodach słodkich. Rwa znalazłszy 
w morzu, węgorze giną, jakby bez śladu. 

vW prawdzie w duńskich sundaoh i bełtach łapią 
znaczną liczbę tych ryb, udających się do 
Ataamtyifaa, a nawet duże osobniki trafiają się 
h*uoze w zachodniej części kanału, poczem 

-m k  ostatnie ślady węgorzy w Europie giną. 
l f l ” ®ię w głębinacli, dorosło węgorze 

^byw ają  już bez przeszkód swoją daleką po- 
oroz, temi samem i szlakami, jakiem od niepa
miętnych czasów płynęły niezliczone ich poko- 
p  }:a. Juk długo trwa podróż, nie wiadomo.

dbaliśmy jednak jej cel ostateczny, jest nim 
powiem obszar Atlantyku wschodniego!, położo- 
n7 na północo-wschód i na północ od Indjji za
chodnich. Tutaj ikrzą się węgorze. Składanie 
Jkry zaczyna się wczesną wiosną i trwa aż do 
łata. Zdaje się, że stare węgorze po złożeniu 
*kry, zamierają w morzu, nigdy bowiem jako 
dorosłe nie wracają do rzek. Młode larwy ma
jące 7 do 15 mm. długości pływają w warstwach 
°d 200 do 300 metrów pod powierzchnią gdzie 
Pa.nujo temperatura około 20° C. W pierwszych 
huesiąeach szybko rosną i w środku lata dosię- 
^ ają długości 25 mm. Teraz wznoszą się one 
do płytszych warstw, przebywając przeważnie 

& głębokości 25 do 50 metrów, a nawet na 
samej powierzchni. Odtąd rozpoczynają one 

i  daleką podróż, wspomagane przez natural- 
D? ™chy morskiej wody. Następnego lata, kie-

!

.

prsez Aleksandra Duisias’a 
W. W.

Komeljusz patrzał nąi5 niespokojnym wzro
kiem.

— Ja-.,, ja mam iść z wami?
Tak — suchym tonem odrzekł sędzia — 

w imieniu Stanów aresztuję cię.
Komeljusz, zdumiony, cofnął się o krok.
— Mnie aresztować! — wyjąkał. — Jakaż 

moja wina?!
Sędzia wyruszył ramionami.
— To do iimie nie należy. Usprawiedliwisz 

się przed sądem.
Gdzie?

■— W Hadze — odrzekł sędzia, dając żoł
nierzom znak, aby otoczyli Korneliusza.

Ten, jak we śnie, dotknął ustami czoła 
swej starej, nawpół nieżywej z przerażenia 
mamld, ruchem ręki pożegnał służących i. zwie
siwszy głowę, udał się w ślad za wychodzą
cym sędzią.

W godzinę potem odesłano go do Hagi. 
jako więźnia stanu,

VIII,
IZBA RODZINNA.

Czytelnik domyślił się, że wypadek opisy
wany przed chwilą był szatańskim dziełem 
Izaaka Boxtela.

Wspomnieliśmy już. że dzięki swemu dale- 
kowidzowi, był on świadkiem odwiedzin domu 
Koffineljusza Van Paerle przez Ruwarda z Pul- 
ten; choć nic nie słyszał, jednak widział 
wszystko.

Widząc zaś', że papiery oddawane przez de 
Witta Koraeljuszowi, schował ten ostatni do 
szuflady z najrzadszemi cebulami, upewnił się, 
że papiery te no3zą polityczny charakter i są 
nadzwyczaj' ważne.

Nie będąc tak obojętnym względem poli
tyki, jak sąsiad jego Van Baerle i będąc po
wiadomionych o obwinieniu Komeljusza de 
Witt o zdradę kraju, Boxtel doszedł do prze
konania, że dość będzie zawiadomić władze 
o papierach przechowywanych przez rywala, 
a podzieli on los swego chrzestnego ojca.

Jednakże, mimo piekielnej nienawiści ku

dy dorastają 50 do 55 mm. długości, znajduje
my je już na Atlantyku środkowym. Trzeciego 
lata docierają on© do wybrzeży lądu europej
skiego i wówczas mierzą przeciętnie 75 mm. 
długości, al© zachowują jeszcze swą postać pła
skiego przeźroczystego listka wierzby. Podczas 
jesioni i zimy zakończają swoje przeobrażenie
i zamieniają się w młode, cienkie, przeźroczy
ste węgorze i płyną w tej postaci do rzeki. Do 
rzeki Arno np, wchodzą one od końca stycznia 
do końca kwietnia, w innych miejscach ukazu
ją się jeszcze później. Drobne rybki, w potęż
nych niekiedy gromadach, które w rzece Arno 
przyrodnik Redi oceniał na półtora miljona ki
logramów wagi w przeciągu 5 godzin, tłoczą 
się do ujścia rzek i strumieni, pokonywując 
wszelkie przeszkody. Posługując się swą lepką 
skórą, mogą włazić na pionowe, mokre drewnia
ne ściany lub mury, przeciskają się, płynąc 
przeciw prądowi przez wąskie szczeliny w ślu
zach i bulwarkach. Choć giną masami w tej 
upartej wędrówce, bo jednak wiele z nich do
sięga wreszcie celu. Ta zdolność łażenia na, 
pionowe ściany młodych węgorzy, o czem każ
dy może się przekonać, obserwując je na upu
stach młynów wodnych na wiosnę, jest im wiel
ce pomocną w podróżach, a nawet pozwala ucie
kać z akwarjów. Mówią, że potrafią one prze
zwyciężać nawet dość znaczne wodospady; ina- 
czje nie możnaby wytlómaezyć sobie, jaldm 
sposobem znajdują się nawet w jeziorach szwaj
carskich, położonych o tysiąc metrów nad po
ziomem morza.

Młode węgorze, wchodzące do naszych rzek 
mając więc czwarty rok życia. Wiele węgorzy, 
zwłaszcza samców, pozostaje w wodach słonych 
w lagunach, albo w ujściach, samico zaś odby 
wają wędrówki w górę rzek i docierają bardzo 
daleko. Pobyt swój w wodach słodkich użyt- 
kowują w ten sposób, że dużo jedzą i szybko
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Korn , lVl. Boxtel zrazu wahał się to uczy- 
myśl o tem, że sąsiad jego może być 

gubionym  bezpowrotnie skutkiem oskarżenia, 
przerażała go.

Lecz złe myśli mają tę straszną właściwość, 
iż zło umysły rychło się z niemi oswajają.

Przytem Boxtel rozumował tak:
Komeljusz de Witt jest złym obywatelem 

kraju, ponieważ jest on oskarżonym i zdradę 
stanu i wtrąconym do więzienia.

Co się ryczy mnie, jestem dobrym obywa
telem, gdyż o nic mnie nie obwiniają i jestem 
jak ptak.

Więc, jeśli Komeljusz de Witt jest złym 
obywatelem, temsamem i Van Baerle, jako je
den wspólnik, jest również złym obywatelem.

Więc jeśli jestem dobrym obywatelem, wi- 
nienem, jak i każdy dobry obywatel, ostrzec 
władzę o szkodliwych zamiarach złych obywa
teli i co zatem idzie, oskarżyć Van Baerlem.

Jednak to rozumowanie nie skłoniłoby jesz
cze Boxtela do uczynienia tego kroku, gdyby 
bezmierna chciwość nie złączyła się z uczu
ciem zawiści.

Buxtel odkrył, jak daleko postąpił jego ry
wal w pracach nad uzyskaniem czarnego tuli- 
panu.

Komeljusz był cichym i skromnym, dale
kim od wszelkiej chełpliwości, mimo to jednak 
nie omieszkał podzielić się z paroma przyja
ciółmi nadzieją zdobycia w r. 1673 nagrody, 
wyznaczonej przez towarzystwo ogrodnicze 
w Harlemie.

W umyśle Boxtela dojrzał plan zawładnię
cia cebulami czarnego tulipanu.

W chwili zaaresztowania Korneljusza po
wstanie bezwątpienia w domu jego zamiesza
nie i nieład i więcej niż pewnem jest. że tej 
właśnie nocy nikt nio będzie pilnować ogrodu. 
Przedostanie się zatem przez mur do planty, 
w której znajduje się cebula, mająca wydać 
czarny tulipan, będzie bardzo fatwem.

— Tak... tej nocy wykopię cebulę... zdo
będę 100 tysięcy nagrody... i będę mógł na
dać kwiatowi, gdy zakwitnie nazwę tulipa ni 
gra Boxtelensis.

1 w dniu 19 sierpnia tuż po południu Box- 
tel wystosował bezimienne doniesienie do są
du dordrochtskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

rosną; trwa on zależnie od odmiany, płci. obfi
tości pożywienia i klimatu od 5 do 20 lat, a 
nawet więcej. Wszystkie duże sztuki są to sa
mice, samce bowiem nie przerastają 45 cm. 
Młodszy węgorz ma barwę ziolonawą albo żół
tawą. Kiedy już zupełnie dorośnie i budzi się 
w nim popod do wędrówki mo-rskiej, przestaje 
jeść, ciało jego nabiera metalicznego blasku, 
płetwy piers.owe czernieją i zaostrzają się. 
W tym okresie są bardzo tłuste, a więc dobrze 
przystosowań© do dalekiej wędrówki. Dorotę 
samice dosięgają półtorametra długości, więk
szo należą do rzadkości.

Ponieważ węgorz pochodzi z morza, więc nie 
może go być i 3sto+nie niema w rzekach, -wpa
dających do mórz zamkniętych, albo pół zam
ienię tych, jak Kaspijskie, Azowskie i Czarne.

Jak długo wędrują stare węgorze do miejsc, 
gdzie składają ikrę, nie zdołano zbadać.

Tak więc dzięki kilkunastoletnim usilnym 
badaniom, wyjaśniła nam duńska w y p r a w a  
Schmidta tajemnicę rozmnażania się naszego 
słodko-wodnego węgorza, tej dziwnej ryby, po
siadającej postać węża, mogącej dzięki drobnym 
otworom skrzelowym, przez dłuższy czas prze
bywać w powietrzu I wbrew zwyczajom, pra
ktykowanym przez wiele ryb morskich, ekht- 
dajncej ikrę nie w wodach słodkich, ale i w mo
rzu.

Jak trudne są podobne badania Świadczy 
fakt, że kwestjja rozmnażania s«ę węgorza zaj
mowała świat uczony przez łat kilkadziesiąt, 
zanim doczekała się ostatecznego rozwiązania.

Wł. Umiński.
Pamiętajcie, i e  nsj- 
racjoTuilnieiFrn przy- 

sypką dla dzieci Jest puder 
utrzymujący ciało dziecka w  zupełnej 
Uygienie, U suw a zaczerwienienia i s lsn  
par.slny skóry. Sprzeda ję apteki i składy.
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Sprzedaż

ŁÓŻKA żelazne kasarnia- 
ne, kompletne, nada

jące się dla szpitali, pen
sjonatów , schronisk _t. d. 
w  większej i  mniejszej 
ilości sprzeda okazyjnie 
„ R o z w ó z *  Tow. handl.- 
ti,ansp. Kraków, Lubicz 
a TeL 6519._________ 1555

SPRZEDAJE eleganckie 
powozy i wózki na re- 

soi&ch z budami i bez, 
również przyjmuje odno
w ienia i gruntowne repe
racje i zamówienia na 
now e. Pracownia pow o

zów? Jana Szymskiego, 
Krakón Rakowiecka 1. 11.

r r a

^ATYCHM IAST do sprze- 
dania, wydzierżawie

nia lub zn .inny, hotel na 
Polskim Górnym Śląsku 
z calem urządzeniem (15 
pokojiumeblowany-ch z re
stauracją, salą do tańców  
obecnie w  ruchu). Cena 
50.000 zł. polskich. Zgło
szenia przyjmuje firma 
„Przetwór* — Kamienica 
obok Bielska Śląsk Cie
szyński. 1597

j Różne |

'7GTJBIONE papiery woj- 
skow e Da nazwisl.o 

llirsch Eilberg nr. l.VJ8 
w Krakowie, unieważnia  
się. 16Ś3

OKRADZIONE papiery 
^  wojskowo i cywilne  
na nazwisko Sikora Sta
nisław ur. 1898 r. Ksze- 
szpwice. unieważnia się. 
Kraków Di nga 9. 1697TYO sprzedauia parcele 

budowlane przy głó
wnych ulicach Krakowa 
oraz idealna część realno
ści przy ulicy Lubicz obok 
dworca. Wiadomość, JaDa 
9  oficyna parterowa, od 
5 popeł. 1331

rjOSPODARSWA 42, 52, 
65, 85, 96, 136 morg. 

jako domy miejskie poleca 
Kiajbor, liiaie Błota poczta 
Ciele powiat Bydgoszcz

UNIEWAŻNIAM skra
dzione mi papiery 

wojskowe między Kro
sn em -Iw on iczem  na na
zwisko Wierdak Szymon 
Borysłam. 1685

SKRADZIONO książkę 
wojskową na nazwisko 

Adamowicz Adam nr. r. 
189S Fraków, którą unie  
ważnia sie. 1687

I  TNIEWGŻNiA sięk sią i*  
kę wojskow ą i papie

ry kolejowe Wojciecha 
Śledziowskiego Łysokonie 
pow Bochnia. 1694

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA SPGZYWCZA 
CHRZEŚCIJAŃSKICH PRACOWNIKÓW

Stow. spółdzielcze zarejestr. z ogr. ódpow. 
w  K r a k o w i e ,  P l a c  M a r j a c k i  L  2 . 
Przyjm uje w ftładki o ss iz Q d n o ic io w a  I p ła c i:  

12%  rocznie przy wkładach na 1 miesiąc 
18%  rocznie przy wkładach n* 3 miesiąca 
24%  rocznie przy wkładach na 6 miesięcy. 

Oszczędności ponad  2 mlijony oblicza się według

umowy. 1683

j e s t  i  p o z o sta je  i c w s ie

ira jtep sag  m arkę
08 # le j

Z f f d a j c s f r u  * / r g § i e q o  l i m a  

i  p o d e s z e w
g u m o w i |ć t o  n u t d k |,
s b e r s e m

V

T O W A R Z Y S T W O
OKRĘTOWE

■'W.

K R A K Ó W ,
UL FLORYńfiSKA J3.

k: B A C Z N O S C

REEMIGRANCI I EAlfCRArtCIl
Kto Jaż raz by) w Ameryce moża 

wkrótce wrócić. W tym  celu należy we 
w łasnym  interesie zwracać się do na- 

/szego biu'a w Krakowie, Floryańska 43, 
gdi. i bezpłatnie wypełniam y wszelkie 
rormularze i  podania niezbędne do 
uzyskania paszportu zagranicznego 
i  w izy amerykańskiej.

Kto posiada Już mimnrok Konsola Ame
rykańskiego z datą zgłoszenia się  do 
1 czerwca 1923, winien natychmiast 
przestać nam ów  numerek do Kra
kowa, abyśmy dostali przedłużenie na 
czas późniejszy, poniewr *, do 1-go czer
wca wizy nie będą udzielane. 1568

A N T f ^ S

E P  S T A R  Ł I N E
* o  ą> T o w ^ a z y ó T w o  o k r ę t o w e  4r̂ / 'o

N a  m  l # e >
( u n i a  c z e r w o n e j  g w ia z d y )

L I K I ” CŻBRWONEJ 
G W I A Z D Y " \

_  ■ KRAKÓW - . 
4 5 r L°RjAbisKA45

£% IN FO RM A C JE BF-ZkfcATNlE. *  

P B A - f i r E R Y K A  C B i e r b u r g - G d a ć s b

K R A K Ó W ,
UL FLORYAŃSKA 43.

BACZtJOSC
REEMIGRANCI I EMIGRANCI!

Kto jaszcza nnmfefka Kolna w inien  
się zgłosić do nas z affidawitem po 
informacyo, których bszpłatnio u d z i e 
l a m y  ustnie i pisemnie.

Centa p  fskariy  
z KRAKOWA do NEW-YORKU 

1 9 6  d o la rć is .
Amerykański podatek 8 dolarów.
Dla pasażerów III. Hasy osobne kabiny 

dla 2, 4 i 6 osób.
W naszem biurze p isze się bezpła

tnie listy i  depesze po angielsku do 
krewnych w  Ameryce.

Otrzymane z Ameryki dla naszych  
pasażerów pieniądze w kwocie do 
3UO dolarów w yp iszm y w driarach.

J

Cijtojci* i źądajciu nzędzit

\m m , r o ś
pierwsze bogato ilustro
wane pismo tygodniowe, 
poświęcone w yłącznie 

chw ili bieżącej.
Jest to jedyny w  Polsce 
tygodnik o pokoju euro
pejskim i CT -̂rany bvwa 
nietylko przez w szystkie 
warstwy społeczeństwa  
polskiego ale i zagranicą. 
Zatem jest on najkorzy
stniejszym organem" rekla
mowym. Zamieszczamy 
również artykuły z ilu
stracjami o lirmach prze
m ysłowych, handlowych  
itd. 1660

O B U W I E .  
K O itK U R K A C Y J N  X

Pracow nia S Z E W JiŁ tA

|  łm  Stachaka
Kraków, Krupnicza L. 3

CERCOM litościw ym  po* 
^  leea się chorow ita.nie
zdolna do pracy wdowa 
po lekarzu i powstańcu 
z r1 1863. Adres wskaże 
Administracja „Gońca*.
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D O M  T O W A R O W Y
„ B & W A IŁ  P O L S K I 4* S .  A .  w  K r a k o w i e  (oboh główne] poczty)

T y d z i e ń  n a j p i ę k n i e j s z y c h
M a r M z e t  p a r y s k i c h

w w ie lk im  w yborze p o  cenach  b c z l to n k a r iE ij ja y c b
P n r t  i  d e t a l

1673 poleca r k I c i r  w szelkie towary z działów:
wełnianego, bawełnianego, płócIemcowc-lniererA obuwrowego, papierowego, donicwo^sospódatcąego, 
galanteryjnego, norymberskiego, kosmetycznego (mydełka i perfsmy psrwshia) ! olcniair.ego, spoży

wczego, meblowego, dywenswogo, kilirrV*>wegt, koszykowego Eutcmobilowcgo i t. d.

Słonina i straSec
30%  zaoszczędza khidy, który zakupy swejs uskutsoznia w „Bazarze Polskim11 S, A. w Krakoy/ie.^gg
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Księgarnia Dr. Wf. fl/iiłkowskiego
(FEor^artsfta 1 )

sprzedają po niskich cenach niewielką pozostałą liczbą
egzemplarzy następujących dzieł odd sarna wycerprnycb 

yr handlu księgarskim:
Bertels Artui Satyry C e n a ........................................ 600 m.
Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konstytucji 3 ma

ja. 2 tomy ■/. ilustracjamiCena . . . . . .  4800- m.
Barrosztwicz K. Antysemityzm w Polsce do końca w. 

XVII..................................... ! .........................Cena 2400 m
Raitoszewicz K. Wojna żydowska w  r. 1859 18G0 m.
Dzleduszyckl J. Patriotismus in Polen in se>uer gc-- 

scbichtlichen KntwwkeJung..................Cena 2100 ta.
Niemcewicz J. N. Powieści poetyczna . . Cena 600 m.
Ogiński Tad. woj. trocki Pamiętniki z, XV) i I w . . 1200 m.
Minister Ijgdan Zicmiełkowski." Kart. z dziejów Galicji 

1 portretem .  ....................................... Cena 600 m.
Bartoszewicz K. Kwestyonarjusz małżeński i Marcina 

Bielskiego .D ziesięcioro przykazań mężów* 600 m.
Rutowcki Tadeusz W sprawie przemysłu kr? .o w e g o /

Cena 1200 m.
Księga pamiątkowa ar^ębraclwa miłosierdzia w Krako

wie, 2 portretem Piotra Sirargi . . . Cena 24C0 ni.
Hołd Grunwaldowi, wspaniały album na welinowym  

papierze z kilkudziesięciu illustraejami i chronioli- 
to'rafią z obrazu Matejki. Cena otiOu m. (w ozdo
bnej stylowej oprawie 9600 m.) 1686

iffirdayoa  i  odpTFMEWlny iredakbar; Ą s iM  Krzywy, jTnikumia .„Głoeu Narodu" pod zarząd©® R  Ferka ir BLrako-ri^


